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upadek Mo&asiyjrp.
(Tel. własny "Nowej Reformy*.)'

W iedeń, 3 grudnia. 
>N. W . T ag b la tU  donosi z L ugano:
>Corriere della Sera* przynosi telegram  z 

Aten, donoszący, że dnia 28 listopada władze 
serbskie i garnizon serbski opuściły Monastyr.

Garnizon, wzm ocniony niedawno rekrutami w  
liczbie 6.000, rozpoczął odwrót do Albanii.

»Secolo« donosi: Serbowde przed oddaniem  
miasta w  ręce Bułgarów plądrują Monastyr.

. xGiornale d 'R alia«  donosi: Monastyr poddał 
się.

Skutki ofenzywy austro-wępisrskiej 
w Czarnogórze.

'(Tel. własny »Xowej Reformy*.)’
v Zurych, 8 g rudnia . 

D onoszą tu  z C eiynii:
S ku tk iem  ofenzyw y austryacko-w ęgiersk ie j 

w Czarnogórze, kasy publiczne są wywożone z 
Cetyn ii do W łoch przez Albanię. Czarnogórskie 
ministerstwo skarbu znajd;;je się w Skutari.

.  l i i i  m  K i i  w
W iedeń, 3 grudnia. 

D zienniki tu tejsze donoszą z Salonik: 
S erbskie biuro  prasow e przeniosło się do W a­

lo n y . K o m un ika ty  serbskiego sztabu  genera lne­
go datowane są również z W alony. W nioskują  
s tąd , że se rb sk a  g łów na k w ate ra  w ojenna znaj­
duje się w W alonie, a serbski rząd przebyw a, 
ja k  daw niej, w  Skutarl.

- ar

Sebin nie mieje ile za pshenana.
(To!. własny "Nowej Reformy*.)

Lugano, 3 grudnia. 
P oseł serbski R isliez zapew nił koresiKmden- 

ta  _ w to n ia le  dTl-alia", ie .S e rb ia  w najbliższym  
Czasie w ysław i 200.000 ludzi i rozpocznie z tą 
silą ofenzywę. =»

Rów nocześnie M agriiu po lw icrdza w „Secio- 
l.o“, że reszta armii serbskiej znajduje się w  
położeniu rozpaczliwem.

K a p r y s i ®
(Te', wł. "Nowej Reformy*.)

Kolonia, 3 grudnia.
W edług doniesienia „K ólnischc E tg i;, uw aża 

p rasa  angielska, stosunk i pom iędzy ezwórno-ro- 
zumicniem a G recyą za niesłychanie naprężone.

- Iw

HiMrstaB csntrninz $rcźi GrecpI.
(Telegram własny »Nowej Reformy*.) '

Berlin, 8 g rudnia .
»L’ocaIanzeigcr« donosi z R o tterdam u:
A teńsk i dziennik  »N eonasti«, o rgan  p a rtv i 

G unarisa, dow iaduje się, że Niem cy i Aastro- 
W ęgry zawiadom iły rząd grecki, że jeżeli Gre- 
cy a zgodzi s«ę na żądanie mocarstw koalicyi, 
ab)' Salon ik i b y ły  podstawą, operacyj wojen- 
nych  sprzym ierzonych a n n ij, to państwa cen­
tralne nie będą m ogły uważać Grecyi dłużej 
za teren państwa zaprzyjaźnionego.

Powsiania do ćwiczeń wojennych 
obywateli od 50 do 55 roku życia.

W iedeń, 3 grudnia.
D zienniki luteJSzc donoszą z B udapesztu :
P ro jek t u staw y  o pociągnięciu  do osobistej 5’° P° ustąpieniu prezydenta dra Slawarsidego 

służby w o je n n e j 'ty c h  obyw ateli, k tó rz y  liczą radcy sądu kraj. wyższego St. Gałkowskiego.
50 do 55 la t życia, zaw iera pom iędzy innem i Rozszerzenie ruchu telegraficznego. Komunikat 
następ u jące  postanow ienie: Osoby tc  m ogą by ć ; departamentu prasowego prozydyum rady gabiue- 
zajęte jedynie w  kraju poza obszarem armii po- (owej donosi:

zakładania swoich filij: ani też filij takich nie za­
kładała ani organizować ich nie zamierzała.

Wiadomości osobiste. Radca sądu kraj. wyższe­
go w Krakouie p. dr Wilhelm G r o l y ń s k i  
obiał prowizoryczne kierownictwo sadu krajowe-

i

Z krslu.

Wynik psdróży Kitchanera.
B erlin, 3 g rudnia , 

donosi z T u ry n u  pod

Odezwa Mackensena do Serbów.
(Tel. wl. »Nowej Reformy*)'.

Budapeszt, 3 grudnia. 
»Az E st«  donosi z B elgradu:
G eneral M a c k c n s e n  w ydal do ludności stamtąd wojska, 

jSerbskiej odezwę, k tó ra  m iała w ielkie powodze- 
inie. Odezwa pow iada pom iędzy innem i: 
i Serbowie! Z pow odu w rogiego zachow ania 
isię W aszego k ró la  i rządu , sprzym ierzone woj- 
Iska Niemiec, A ustro-W ęgicr i B ulgary i w kro 
[czyiy do 'W aszego k ra ju . W alczym y tylko z 
(wojskiem, a nie z  narodem serbskim. W zyw am  
rtedy ludność serbską., ażeby powróciła do sw o­
ich sledfśh, celem przyw rócenia spokoju  w kra- 
,ju. Poiftaram y się o to . ażeby  za szkody, k tó re  
ipow staly nie z W aszej w iny, dano W am od­
szk o d o w an ie" . ” j

W  listopadzie  1015 r. M ackensen. naczelny 
■wódz sprzym ierzonych w ojsk  niem ieckich, au- 
'S tro-w ęgierskich i bulgarskicli

B udapeszt, 3 g rudnia .
/ Spocyaluy ko responden t >Az Est-c m iał roz- 
jmowę w Bofu z p rezydentom  m inistrów  R ado- 
fsławdwem. Z rozm ow y tej znam ienne są wynu- 
Tzeniu Iego m ęża stan u  odnoszące sic do przv- 
jszłości Serbii:
■ Sądzę —  mówił R adosław ów  —: ia  A usiro- 
• W ęgry  postanow iły już, co m ają uczynić, aby  
.się w przyszłości zabezpieczyć przed politycz- 
jiiem i nulitarnem  niebezpieczeństw em . Z dru- 
,g-iej s trony  sądzę, żo narodow e ideały  B ulgary i 
jspełnią się całkow icie i że w szystk ie  bu łgarsk ie  
jtoreny, k tó re  d o tąd  m usiały  znosić jarzm o serb- 
Iskie, zostaną na zawsze z Bulgaryą złączone. 
ICo z resz tą  Serbii się sian ie , nie można przesą- 
[dzać, zwłaszcza że n ik t n ie  wie, jaki będzie 
przyszły los dynastyi serbskiej.

»Berliuer T agcb la tt«  
da tą  1 brn.:

»btam pa« ogłosiła dw a znam ienne a rty k u ły . 
W  pierw szym  podnosi, zc W łochy dobrze po­
stąp iły . nie biorąc udziału w  wojnie bałkańskiej, 
k lo ra  b y ła  chybiona zarów na pod w-zględcm 
vzoisko\yy-m, ja k  politycznym . D rugi a rty k u ł po­
w iada, że do radzana  przez część p rasy  w łoskiej 
wyprawa do Syryi, celom ra tow an ia  hhiezu, by­
łaby wielkim błędem.

Kil ehe ner zażąda- w Londynie, ażeby zanie­
chano dalszej akcyi wojennej zarówno na Bal­
konie, jak pod Dardanelami, a p o sta ra  się ta k ­
że o to, ażeby  nie popełniono trzeciego błędu, 
jakim byłaby wyprawa do Syryi.

K itcbener sądzi, że d la czw órporozurnieuia 
pozostaje  jed y n a  d roga, w iodąca do zw ycię­
stwa., a- m ianow icie przełamanie frontu niem iec­
k iego  w Szampanii i Artois.
_ W ym ieniony dzienn ik  berlińsk i donosi dalej 
z M edyolanu pod d a tą  1 brn.:

»C oriiere della Sera« przynosi w iadom ość z 
Rzym u, że pew na w y b itn a  osobistość obca 
(K itchencr. P rzyp . red . »Berliner TagebhU tu«) 
ośw iadczy ła  w Rzym ie, żo A nglicy i Francuzi 
powinni cofnąć s ię  do Salonik i tam  się  oszan 
cować.

»Secolo« ogłasza korespondencja; z L ondynu 
P._ t. IG a llip o lk  i pow iada, żc po powuocic 
K itchenera  do L ondynu  zapadnie  jedno z naj­
ważniejszych postanowień. R ząd R ngielski m u­
si rozstrzygnąć , czy m a d a le j p rzedsiębrać n ad ­
ludzkie  w ysiłk i n a  Gallipoli, czy też w ycofać  

od czego zależy pow aga A n­
glii n a  całym  w schodzie m uzułm ańskim . K ore­
sp onden t w spom niany obaw ia się, żo w  razie 
odw rotu z Gallipoli w ojsk angiełsko-francu- 
skich, Turcy będą na razie gw ałtow nie napie­
rać, sku tk iem  czego w ykonanie odw rotu  je s t 
w ogóle wątpliwem . R ad a  gabinetow a, m usi o 
tein rozstrzygnąć , ale odpow iedzialność wobec 
przyszłości św iatow ego im peryuni b ry ty jsk iego  
je s t tak a , że k ażdy  wobec niej zadrży.

iowej i to najdłużej przez 6 tygodni. B ow tórnc 
pow ołanie <ip służby tak ich  osób może nastąp ić  
po przerw ie ,' wynoszącej jeden do dwóch mie­
sięcy  po służbie poprzedniej.

H i i i  i i i  i  l i i i  [ l i l i i
(Tel. c. k. Biura koresp.) _  

B ukareszt, 3 g rudnia .
Z 50.000 w agonów  zboża, k tó re  się ma sprze­

dać m ocarstw om  centralnym , przypada 20.000 
w agonów  na  pszenicę. 10.000 na  kukurydzę , 
7.500 na jęczm ień, 5.000 na owies, 2.500 na 
groch. 5.000 na bób.

-  i i g t ^ p a i s w © .

(Korcspomlcncya »Nowrej Reformy*.)

Taibliiii, 1 grudnia.
Niezwykle okazało obchodził Lublin w draia-oh 

28 i 29 z. m. pamiątkę listopadowego powstania. 
Pro-gram ustanowiony przez Wydział narodowy lu­
belski, rozłożony na dwa dni, obejmował -w pierw­
szym dniu ecryę odczytów- o powstaniu li-st-ojpado- 
w em , oraz Wieczór liruzykalno-dckl-ama-cyjny, n- 
rządzwny przez -artystów Teatru Wielkiego i ..Mi­
niaturę1' w dniu drugim wbiśc-iwą u-raczyMość ob­
chodowa.

Niedziela, była przygotowaniem do uroczystego j 
obchodu. Zapowiedziane odcizyty, w lioabie 11, 
przeważnie dla młodzieży szkolnej urządzone, od­
były się w Teatrze Wielkim, C zytelniadi i  salach 
fabrycznych, togioż dnia odbyły się równie./, obcho­
dy uroczysto dla dzieci szkól ludowych. Sale były 
wszędzie przepełnione, a nastrój shicliaczuw nie­
zwykle podniosły.

Właściwy .obchód, urządzony w dniu 29 z. m., 
tryl iwsiiunlalą nraaufcst.acyą palryolyciznych uczuć 
Lublina. Po uro-ozystein nabożeństwie, w- katedrze 
roziwLoal się z piac-u przed ikatedrą .olbrzymi pochód 
•w •celu .'złożcwla^wileńców na tynncaa.o&.wym porntu- 
iku dla bohaterów iiiolcgdych w walce o wolność 
ojczyzny. , -5

Pochód, składający sio z poważnej liczby mło­
dzieży szkolnej i przeasfca.wioieii różnych sfer społe­
cznych, wywierał imponujące wrażanie, które potę­
gował jeszcze udY.iat oddziału T.eglonów połskich 
iw rynsztunku bojowym, konKrndorowanego dla. peł- 
niien.ia picrw;szoj straży honorowej przy prześlcz- 
uyni sztandarze, ofiaro winnym w darze Legionom 
przez Wydział Na.rodiouy Lubelski.

Pochód otayierał oddzilał drożyny skautowci 
sakół męskieb. Następnie szły reprezontaeye az.kól 
męskich i żeńskich ze swymi sztar,darami, wete­
rani z 18G3 roku, delegacyc z wieńciuni, przedsta- 

■■wieiele kleru, adwokatury, lekarze, korporacye 'rz.e- 
lnifśhiiezc. kujńockie. rabotnicze i -t. d.

Przed pomnikiem U.uil przemówił w  podniosłych 
.-■•łoiwa.ch mccena.s Sykutowioz na łtfimt Kiraczenia. 
85-(ij rocznic)' walki u niepodległość '

/takaż nadawania telegramów prywatnych w Sty- 
ryi poludmowej został zniesiony. Skutkiem tego zo­
stał przywrócony obecnie ruch telegraficzni' w ca­
le* j Słyryi.

Także’w komitatach węgierskich i chorwackich: 
Zagrzeb. W arażdyn i Belowar przywrócony' został 
prywatny ruch telegraficzny.

Prywatne pakiety pocztowe do armii w polu. Re­
skryptem ministerstwa handlu dopuszczony został 
ruch prywatnych pakietów pocztowych do poczty 
polowej NT (105.

Echa ewakuacyi. v\' kraj, sądzie karnj in w K ra­
kowie pod przewodnictwem radcy Ajdukiewicza 
odbyła sio wczoraj rozprawa przeciwko stróżce 
domu poci 1. i  przy ulicy Garbarskiej Lwic Bęben­
kowej i jej synowi Ludwikowi, oskarżonych o 
splądrowanie mieszkania lokatorki p. Sstmajero- 
wej. która wyjechała. Oskarżeni część zabranych 
przedmiotów z tego mieszkania sprzedali, część 
odebrała polieya. Rozprawa zakończyła s!ę skaza­
niem oskarżonych na pięć rhiesiący ciężkiego wię­
zienia.

Wypadek tyfusu plamistego w Krakowie. Donie­
śliśmy przed kilku dniami, iż w domu Stowarzysze­
nia imienia św. Zyty przy ulicy Mikołajskiej zacho­
rowała wśród podejrzanych objawów tyfusu plami­
stego służąca Franciszka Szczukówna, którą prze­
wieziono do szpitala św. Łazarza na oddział chorób 
zakaźnych. Istotnie po kilku dniach lekarze stwier­
dzili, żc Szczukówna jest chora na tyfus plamisty. 
Miejski urząd zdrowia zarządzi! wskutek tego wy­
padku zamknięcie . kuchni w Stowarzyszeniu na 
przeciąg- trzech tygodni oraz internowanie całej 
służby iv tym domu, przed którym  obecnie stoją 
przez cały dzień żołnierze policyjni i nikogo do Sto­
warzyszenia nie wpuszczają. Szc-zukówna podobno 
zaraziła się od chorej na tyfus zakonnicy w szpita­
lu św. Łazarza.

Z teatru Eniejskiego.  ̂ »I)xieci kapitana Granta*, 
widowisko sceniczne, które dane będzie iufro w so­
botę po raz pierwszy, ma 8 obrazów. 1 obraz »Bex- 
ludna wyspa*,_ 2 »W zamku Malcolm:.-, 3 >Dziwny 
podróżny*, 4 "Olbrzymi ptak;-, 5  »lich-szne spotka­
li,e«, 6 "Niebezpieczni przybysze*, 7 "Ukarany 
zbrodniarz*, 8 "Burza podbiegunowa

Nowe szczegóły o zamordowaniu ś. p. Hugona 
Królikowskiego. Donieśliśmy już w swoim czasie
0 tiagieznym zgonie ś. p. Iługona Królikowskiego 
w Przemyślu, a  raczej o zamordowaniu go przez 
siepaczy rosyjskich. — Obecnie nadchodzą nowo 
szczegóły o tej zbrodni.

Ś. p. Królikowski został w maju b. r. aresztowa­
ny w Rrzemyślu, właśnie w chwili, gdy wojska au- 
slryackie i niemieckie miasto zaatakowały. Aresz­
towania dokonali ci sami oficerowie, którym przez 
cały czas inwazyi w Rrzemyślu dawał w swoim do­
mu mieszkanie i utrzymanie. Aresztowanie nastą­
piło skutkiem doniesienia pewnego ruskiego chło­
pa. nioskalofila, w którego domu zamieszkał rosyj­
ski oddział polic.yi nr 284 — że p. Królikowski po­
sługiwać się. miał tajnym telefonem w celach szpie 
gowskich. Kapitan rosyjski, który przeprowadzał 
rcwizyc całego domostwa wraz z piwnicami, nie 
znalazł żadnego połączenia tcdcfonicznego, ani wo- 
góle nic podejrzanego, wobec czego radca Króli­
kowski został wypuszczony na wolność. Ówczesw. 
komendant Rrzemyśia., hr. Kiriakow, cziowiek nie 
bez szlachetniejeszyck instynktów, wyjechał iik 
dnak. agendy zaś jego objął osławiony generał Del- 
wig. który zamożniejszych obywał eli kazał wywo­
zie, jako zakładników, aby tymczasem bez żadnej 
już przeszkody przywłaszczać sobie ich mienie. — 
T ak n. p. DeJwig wraz ze swoim adiutantem  Ropo- 
wern zrabowali doszczętnie willę liadporncznika 
Fm nkia. Wszystkie znajdujące się tam drogocenne 
dzieła sztuki wszelkiego rodzaju, oraz wszyslkio 
przedmioty wartościowe zostały zapakowane w 
skrzynie i nocą wysłane w automobilach wojsko­
wych do Lwowa.

Radca Królikowski został aresztowany powtór­
nie i przyprowadzony na rynek, gdzie pewien oficer 
rosyjski przywitał go wyzwiskami i biciem. Tu zo­
stali "zakładnicy* podzieleni i partyam i piechotą 
popędzeni przez kozaków do Lwowa. Syn radcy 
Królikowskiego zdołał zbiedz koło Sądowej Wiszni
1 wrócił do Przemyśla. On sam został przez koza­
ków umyślnie oddzielony od partyi i aby uniknąć 
iisz.eikiej niewygodnej kontroli, popędzono "o zu­
pełnie osobno dopiero po południu. Co potem się 
stały, wykazały dopiero zeznania zaprzysiężonych 
świadków i obdukeya zwłok. Oto kozacy, doszedł­
szy do kamienia kilometrowego G9.1, gdzie gości­
niec lwowski nie jest. zupełnie odkryty, zabili 65- 
letniego starca kolbami i doszczętnie obrabowali. 
Obdukeya. lekarska stwierdziła śmierć wskutek roz­
bicia czaszki kolbą i pchnięcia szablą kozacką w 
serce. Rtaio się to około godziny 4 rano dnia 17-go 
maja.

Zwłoki radcy Królikowskiego, który był takżo  -    .. ---------------
Początek sobotniego przedstawienia o godzinie' Auatryac-kiin majorem w ewideneyi, oraz jednym

E t s u m l l m s  f a m i s S '

(Teł. c. k. Biura Icorcsp.)

K onstaniyiiopG l, 3 grudnia.
wojennaOł óivna kw atera(Agencya- Milli). 

donosi 1 grudn ia :
Ścigam y energicznie A nglików , ab y  ich k lę ­

skę m ul 1 r a  k  i e m zam ienić na k lęskę  zupeł­
ną. T y lko  w w ałkach  od 23 do 20 listopada 
p rzekroczyły  n ieprzy jacielsk ie  s tra ty  cyfrc 
■5.000. RotiLeważ nieprzy jaciel nie m ógł po­
w strzym ać pochodu do silnie ufortyfikow anego  
A z i z j c, próbow ał opierać się silnem i s traża ­
mi 15 klan. na  południow y w schód od Azizjo 
pod osłoną, m onitorów . W nocy  n a  1 grudnia- 
zosta ł zm uszony do odw rotu  ku  K u t-c ł-A m a.- 
r a. 170 kim . na po łudnic  od B agdadu. —  W  
Azizje znaleziono wiele p row iantu , aim m ieyi
innego m ate ry a lu  w ojennego. P rócz togo zdo­
byto  5 m onitorów  i 4 s ta tk i rzeczne.-N a froncie 
kaukazk im  cofnął się n ieprzy jaciel z okolicy 
W  a n 30 lis topada  n;t wschód, zostaw iając 250 
zabitych. Na froncie uardaiie lskhn  zw ykła w y ­
m iana ognia.

Na emeiita.iKu " miejscu, gdzie ma stanąć s  fuu- 
duszów składkowych pomnik ku czci uczestników 
wnłk o niepodległość ojczyzny, p/oidnaoslą mowę 
wypowiedział ks. Jan  AYiadzińsfci.

Podo/as całej drogi pochodu śpie\va.i>o pieśni na 
rodowe.

Miasto zowuęlr.znyiu wyglądem zastosowało sio 
do powagi ilnki. Sklepy, Mura i s.zkoły Hyly .za­
mknięte. -

Ku uuamiiuiiieiuu unia rocznicy ..Ziemia Lubel­
ska11 wys-zhi w '/-większo-uęj objętości i poświęciła 
■większą część tekstu wspóm:uion(k>m narioiłciwym. 
Sfjęd/.y iancniii aa-duga je ua aiw.agc artykuł p. t. 
„Ofieerowio polscy z roku 1830 i 1831, spoczywa­
jący na cmeut Lrzu lubolski-m11.

iOSKCh.P3d£s|lili8 DDieniK
(Tel. wl. »N. Reformy*.)

Lugano, 3 g rudnia . 
P srtya interweneyonistów uchwaliła rezolu- 

Cyę, wzywającą rząd włoski do wypowiedzenia  
wojny Niemcom.

Lcrd Kitchsner w Londynie.
itóU (Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 3 grudnia. 
~iW Izbie niższej ośw iadczy! p rezyden t m ini­

s tró w  A s q u i t li, że lo rd  K itchencr p od ją ł zuo- 
iwu sw oje p race w urzędzie w ojny.

Straty Anglików.
JTel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 8 g rudnia .
Ogólne .straty b ry ty jsk ie  u w ojska i flo ty  aż 

do 9 lis topada  w ynosiły  w zabitych  lub  zm ar­
łych  109.728, ran n y ch  330.250, zaginionych 
ri 0.351. e

Psdróż gem Perre ti@ Paryża.
(Tel. e. k. Biura koresp.).

. _ Paryż. 3 g rudnia ,
oonosi, że zam iast gen era ła  ć a -  

d o i n y. jv.ió)y m usi pozostać  ,na froncie z po- 
jw o d u  toczących  się tam  gw ałtow nych  w alk, 
I przyjedzie 5 grudnia, do  P a ry ż a  gen. P  o r r  o

■ m i n
K raków , 3 grudiiia..

Denarianienl wojskowy N. K. N. zreeorganizo- 
ivał powołany swego czasu do życia odrębny od­
dział, którego zadaniem będzie 'scentralizowanie 
spraw zasiłków dla rodzin legionistów, zaopatrzenia 
wdów i sierót po poległych legionistach, oraz zao­
patrzenia superarbitrowanych i inwalidów. Strony 
interesowane mogą odnosić się w powyższych spra­
wach do Departamentu wojskowego N. K. N. (Piotr­
ków — Erappoiiposfamt).

Mylna wiadomość. Nickloic pisma polskie po­
dały przed pani uniami wiadomość, iż w Piotrko­
wie zorganizowano filię wiedeńskiej Izby handlo­
wej i przemysłowej i że 'w skutek  tego ożywiło się 
życic kamłiowe tak w Piotrkowic jak i okolicy! 
Aiadomoaó la- jest w zupełności nieprawdziwa. 
W Piotrkowie zorganizowały przed dwoma Misko 
miesiącami władzo wojskowe biuro informacyjne 
dla wywozu i przywozu towarów do Królestwa 
Polskiego takie sarno, jakie od dawna istnieje w 
Krakowie przy ulicy św. Gertrudy. Biuro piotrko­
wskie, którego kierownikiem jrs l nadporncznik 
Goebcl, obejmuje miasta: Piotrków, Opoczno, Ivm- 
iiuc, X. Radomsk, Lublin, Puławy, Lubartów. Ra­
dom, Kozienice i ń\ ierzbnik. W biurze piotrko- 
wskiem otrzymują interesowani kupcy wszelkich 
informacyj o rajzczw olcń  na pizywóz i wywóz to- 

Jyrarów. Izba handlowa wiedeńska nie ma prawa I

7 wieczór, dalsze przedstawienia w poniedziałek 
i wc środę rozpoczną się o godzinie G wieczór.

Dla rekonwalescentów żołnierzy wyznania moj- 
żeszowego urządza, grono pań żydowskich w nie­
dzielę dnia 5 b. rn. w sali -zboni izracdickiego (ulica 
Starowiślna L. 2) uroczysty wieczór chanukowy, 
połączony z wieczerzą i rozdawnictwem upomin­
ków.

Odznaczenia w Iow . Czerwonego Krzyża w K ra­
kowie. W uznanie, wybitnych saslug, położonych 
na polu opieki sanitarnej podczas wojny otrzymali' 
panie Krystyna hrabina P o t o c k a  i Helena K o- 
s t y a 1 o w a, żona lekarza sztabów w Krakowie, 
srebrne medale honorowe Czerw. Krzyża z wojenną 
ilekoracyą. Siostra zakonna Franciszka C i e ś l e -  
w i c z. ocholiLkze simituryuszki Yumda B '0 l»- 
ik o iv g k a, Zofiw G w i a  z d o iv s k a, Emilia 
S c li e 11 e i |b  e r g, A u relia 8 c h u b o r t ,  Ja/iwi- 
ga S o ni o g  y, — wszi stkio w szpitalu garnłzo- 
-irOn ym Nr 15 w Kmakiowio. 5Iairya M i c h a  1 <o w- 
s k  a, Michalina O s a d c o w a i Adela Z o I lo  .w a 
— w szpitalu twierdzy Nr 1 w Kraków ie. Helena 
G e b h a r d o  w a i  W anda z Nowaków D u b i e ń- 
■sk a—  w szpitalu twierdzy Nr 4 w Krakowie; Me­
lania Ma c li o t k a ,  Józefa S i p o i m c i  i Felieya 
hr. W o d z i c k a — -w szpitalu twierdzy Nr S w 
Krakowie; Marca hr D r o h o j o w s k a i Barbara 
Krokiewiez — w szpitalu klinicznym tmieruizy.w 
Krakowie; Marya Ż b i k ó w  n a  -w szpitalu epide­
micznym w Łobzciwiic; Emilia JC ns t. y a l  o w a ’ i 
Marya W r ó b 1 ó w n a w szpitalu twierdzy nr 9 
w Krakowie.

Ruch pocztowy w Gaiicyi W skutek lozporządze- 
uia ministerstwa handlu z dnia 29 listopada dopu­
szcza się n a d a w c z y  nich prywatnych pakie­
tów w następujących urzędach pocztowych: Ba-
ginsberg, Bcdr.arów, Berezów Wyżny, Bitków, Bo- 
horodczany, Bolechów, Cucylów, Delatyn, Dolina, 
Dora, Gaje Wyżne, Holyń, Jablonica koio Talaro 
wa, Jablonćw. Jaremczc, Jasień, Jasionów Górny, 
Kalasz. Kamienna, Kuihinin*), Knihinin kolonia'-*1). 
Kobaki, Kołomyja k, Koniuchów. Kornicz, Kor- 
szów, Kosmacz, Kossów, Krasne k. Pelranki, Kre- 
cdiowicc, Kuty, Lackie Szlacheckie, Lubieńce, Lu 
dwikówka, l.anezyn, Lysiec, Majdan Średni, M ar 
kowce, Matyjowce, Mikuliczyn, Mizuń Stary, Mor- 
szyn, Nadworna, Nowica, Osiav/y Białe, Ottynia, 
Paryszcze-1), Pasieczna, Peczeniżyn, Perehińsko, 
Petranka, Pistyń, Popielniki, Poroliy, Rosulna*), 
llożniatów, Rożnów, Rudniki k. Śniatyna, Słobód- 
ka ł-eśna, Słoboda Rungurska, Sokoiówka k. Koso­
wa. Solotwina, Sniatyn, Stanisławów 1, Stanisła­
wów 2, Stanisławów 3*) Starania, Stryj 1, Stryj 2, 
Stryj 3*), SacliodóF), Św. Józef. Synowóclzko W y­
żne, Tarnowica Leśna, Tatarów nad Prułem, Turka 
k. Kołomyi, Tyśmieuiezany, llścieryki, AVełdzirz, 
AAerbiąż Niżmy. Wistowa, Wit wica, Wolczkowce, 
Woroehta. Wygoda. Zabłotów, Zalucze, Zielona k. 
Nadwornej, Żal He.

W arunki przyjęcia pakietów: 1) Pakiety muszą 
być nadawano iv s t a n i e  o t  w a v t y m. 2) Dołą­
czanie prywatnych korespondencyj do pakietów

przesyłanie wiadomości na odcinku adresu prze­
syłkowego jest w z b r o n i o n c. — Nazwy, ozna­
czono gwiazdka, o/maczają urzędy pocztowa1, jesz­
cze nicrcaktywowane, względnie czasowo zwinięto.

z najbardziej poważanych obywateli Przemyśla, zo­
stały w Przemyślu i  wielkimi honorami pogrzeba­
ne; małżonka zaś jego znajduje się  do-dziś dnia w 
rękach rosyjskich. '

Z Królestwa Pslskiego.
Kkasuostaw. (Zuiszc-z-cnie miasta i okoliey — 

/Idiniuistracya au.-łt.ryarlia. — Urnci.) Z całego Lu­
belskiego, okręg krasnostawski jest liezy.u-zccizidi1 
najlnirdziej znisisezony. Yćojna prze-choiiziła tędy 
dwukrotnie. Na 250 wsi jest. spalonych doszczętnie 
23. części-owio 71. Zbiory -zbóż odbyły się tyłku 
w połowie, siania i paszy zaledwie 10%. Gorzel­
nie są zupełnie .niaoŁmue. Handel wskutek braku 
komunikacja w  stagnacyi. Zboże 'zakupuje jYą;1 
austryacki — prywatnym kupcom handel j.y! 
wzbroniony,

• Brak bydła i koni, sgutkicm” ozego zMoiy 
kiepskie. .Va zimę obrobiono więcej niż -połowo 
roli. ńYarioaó ziicmi, swlaszciza wijks-zej wła-sn-ości. 
spadła. E.m;gra.C)'i zarobkowej niema; potworzo­
no iodd.z.iaiy robot-nicze, Które bę-dą -ojdaieaue od 
1—3 koron dziennie. Szkoły podupadły. W K u -  
sny.nistawi« idą tylko ochronki. — Maskało-filizmu 
niema. z,wLtó/.caa. że -Moslcałe odchodząc grabili i 
palili. DLj Austryi nsposobionae dobre. Oczc.ki- 
wairo wojsk anstryjtekie-h iy-ezliwdę.

Gd
8 września rządy .objęli- Austrjuiey. Yćykupują mu 
ivsz\stkic'Swoje kwity rekwiizycyjnc i za ws/.yist!-:;* 
płacą gotówką. Wśród ciemnych chłopów znajdują 
wiarę pogłoski, że A-u.dryae.y wpriwa-dza pańteęzy- 
iznę. ’ ‘

ł rzy ■odwrocie a.nnii ttoiSjAslriej kilka tysięcy 
znigiczo.aych unitów wywcdrciwało wraz 7. ..armią, 
pozastah zaniisusają przejść -ua katolicyzm i już i 
dzisiaj chrzty i pogrzeby odbywają się według oh 
rządku lacińskiego.

Z Łęczycy. IV Łęczycy. Gostyntnie i Kut.nie raz 
w ija ją  ożywioną ilŁiałalność rnslytucye iadtiiraim.1 
i społeczno-gospodarcze, jak ..Koło pomocy Logio­
nom1*, ,.Ligia kobiet11, „Biblioteka polska1', .„Kolo 
r.iomiiane.k11 i inne. Pisma, odezwy i wszelkie wy­
dawnictwa N. K. N. cieszą sio w tych okolicach w 
różnych kołach społeczeństwa -earaR większą po.e.zy- 
tnością. W zrasta iza:nluresowanic 'Ziagadniemi-ami 
ogółno-narodawemk czego 'dow.odnm liczno koufo 
rencyc i pogadanki,' poświęcone Tir/patrywani-u o- 
becnegm położenia politycznego Pokuków. Landra- 
tur.t dla Łęczycy. Gostynina i Kutna wydaje tygo­
dnik p. t. „K rcisbłatt des Lcnczyeer Krołses**, za­
wierający najrozmaitsze rozpar/.ądiZc,nk. władz o- 
kupacyjnych w języku niemieckim i polskim. Za-- 
kiady szkolne, tz wyjątldern 4-klasowej szkoły re­
alnej i świeżo przyjętej na etat miejski szkoły p. 
Sa-lskicj. są w Łęczycy nieczynne.

E ro s ik a  wsrssa^sMa.
Sądy pokoju w Warszawie. Z rozporządzenia 

władz niemieckich nastąpiło uruchomienie sądów 
pokoju w Warszawie. Postanowiono otworzyć 
tymczasowo cztery okręgi sądowo w samej \Y'nV 
sza wio (bez Pragi i innych przedmieść) i każdy 
okręg sądowy podzielić''na dwa równoległe od­
działy. IV każdym oddziale będzie przewodniczył 
sędzia pokoju; sprawy sądzone będą z udziałem
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dwóch ławników. Ławnicy będą się 'zmieniali oo 
trzeci dzień. Do każdego oddziału przeznaczo­
nych będzie- po 6 ławników. Oprócz tego pcrsonal 
lądowy każdego oAlziału będzie stanowić sekre- 
iarz. jego pomocnik, woźny i poriyer.

Z pośród obywateli m iasta wybrano 56 kandy­
datów na posady sądowe, z tej liczby 8 na posady 
lędziów i 18 na posady ławników.

Pcrsonal sądowy ma być płatny. Sędzia pokoju 
sta pobierać 300 marek pensyi miesięcznej, ławni- 
ty  po 7 marek za każdo posiedzenie; sekretarz 
*— 200 n;arek miesięcznie, jego pomocnik 150 m a­
tek, woźny 3 m arki i portyer 2 marki dziennie.

Sądy będą sdę mieściły; I ‘okręg—Polna 66; II 
okręg—Długa 25; III otkręg—-plac Krasińskich w 
gmachu, gdzie były koneelarye b. sędziów śled­
czych i IV okręg—Długa 25.

Na sędziów pokoju powołani są .w I  okręgu 1-go 
oddziału p. Rutkowski; II okręgu 1-go oddz. p. 
\Vegner; II akr. 2-go oddz. p. Gcisle;r III okr. 1-go 
oddz. p. Mand.uk; III okr. 2-go oddz. p. Ihuszkow- 
ski; IV okr. 1-go od"Iz. p. Kuks?, i IV okr. 2-g-o oddz, 
p. Skom orawski.

Dnia 22 x. m. w pałacu Baca przedstawiali się 
prezesowi sądu okręgowego wybrani sędziowie, sc- 
kretafflze, oraz ich pomiocuicy.

Sądy pokoju obrady i całą biurowość będą pro­
wadziły w języku polskim. Obrońcą sądowym może 
być każdy upoważniony przez stronę pozwaną.

Do wykonania wyroków sądowych będą pnzezna 
czeni komisarze rządowi na każdy okręg po 1 ko 
Husarzu.

W sprawach karnych sądy pokoju wydawać bę­
dą wyroki, bezapelacyjne do 6 tygodni więzienia, 
w sprawach cywilnych sądy te korzystać będą 
takiegoż praw a• do 500 rulbli. W yroki z wyższą ka- 
tą, niż G-tygodniewem wiotaioniem lub przewyższa­
jące 500 rb., na życzenie stron m ogą być sądzo­
ne w apelacji w sądzie okręgowym. W sprawach 
karnych sądy pokoju sądzić będą wszystkie spra 
Wy, przewidziane w ustawie sędziów .pokoju, w  spra­
wach eywilnych rozstrzygać będą .wszystkie spra­
n y  do 1000 rubli

Napływające do okręgów sądowych sprawy kie- 
rotwane będą do wydziałów podług początkowych 
liter pozwanych; pierwszą połowę alfabetu będzie 
tniał oddział 1-szy, drugą — 2-gi. Czynności swe 
łady już rozpoczęły.

Warszawski jadłospis. Jak  tanio nawet teraz je­
szcze można żyć w Warszawie, świadczy jadłospis 
jednej z pierwszorzędnych restauracyj z dnia 8 li­
stopada b. r. Beafeteak 1 markę, w iedeński szny- 
ecl 1 m., pieczeń cielęca 1 m., kiełbasa z kapustą 
l  nj... omłet 7. ananasem 0.65 m., kompot 0.50.

y

P ią tek , 3 G rudnia  1015.

W zrost liczby wygnańców zaczął wymagać od 
„Komitetu Polskiego11 nieco większych wysiłków 
i większej inieyatywy. W związku z tern, po osta­
tnio odbytym w Rostowie zjeździć przedstawicieli 
polskich organizacyj północnego Kaukazu, uchwa- 
lonem zostało w celu skoordynowania pracy na­
szej z działalnością ińnych polskich organizacyj, 
przekształcić Komitet. Polski w oddział Piotro- 
grodzkiego Stowarzyszenia pomocy ofiaroęi wojny.

Powstała dalej myśl założenia osobnego przytu­
liska dla wygnańców Polaków, znajdujących do­
tychczas schronienie we wspólnych mieszanych 
przytułkach, utrzymywanych przez miasto. Istnie­
je także zamiar urządzenia ochronki dła dzieci, 
urządzenie dla polskich tułaczy wieczorków z po- 
pularnemi pogawędkami i odczytami.

Jeden z działaczy inwazyjnych. W Kijowie za­
aresztowano za oszustom byłego naczelnika czer- 
nihewskiego oddziału ślediCKego. M. Pawłowskie­
go. Uwięziony obecnie Pawłowski przedtem pełnił 
służbę w Kijowie jako rewirów v, następnie objął 
służbę naczelnika oddziału śledczego w gubernii j 
ezernihowskicj w tym czasie, gdy w gubernii tej, 
grasował znany rozbójnik Sawickij. Pawłowski 
wówczas zebrał znaczną kwotę od miejscowych ob-i 
szarników, rzekomo na zorganizowanie oddziału 
ochrony od napadów, oddziału tego jednak nie 
zorganizował. Za to złożono go z urzędu naczelni­
ka wydziału śledczego i przeniesiono go do osady 
Klinco w charakterze komisarza policyi. Podczas 
wojny Pawłowskiego przeniesiono do G alicji. Jak  
działał tu podczas inwazyi, 'teraz wyjaśni się za- 
pewne. Po przymusowym powrocie do P.osyi P a­
włowski wysyłał w imieniu znajdujących sio wv 
szeregach armii rosyjskiej oficerów listy do ich 
krewnych z żądaniem pieniędzy i pieniądze to 
eskamotowal. Teraz gdy jeden z oszukanych, wła­
ściciel ziemski Baryszników, dał cznać policyi, że 
Pawłowski wyłudził od niego w opisany wyżej 
sposob 1000 rubli, polieya przyaresztowała go w 
mieszkaniu jakiejś pani I\. Zyhak, która również 
przyjechała z Galicyi.

Z e  h r is łs .
Po
na

Polowanie w puszczy Białowieskiej obecnie.
postępach ofonzywy auatryacke-nk' md eol< i ej 
wschodzie, obecnie cala kraina, pusizcizy białowib 
skiej znalazła się w okmp.aeyi niemieckiej. Tem sa­
mem troska o zachowanie tej największej i najpię­
kniejszej w Europie paszczy leśnej i jej jedynych 
na świeoio mieszkańców-żubrów, spadła na wła­
dze niemieckie, które też ją podjęły. Zarządzający 
gubernią grodzieńską generał Seckendtorf ogłosił 
rozporządzenie, ograniczające prawo polowania w 
puszczy białowieskiej. W rozporządzeniu podnie- 
piono, że żubry, chociaż w nieprzyjacielskim kraju, 
powinny być zachowane, aby pozostały dl<a później­
szych pokoleń. Tak samo nie należy doszczętnie 
wyniszczać jelenie. Czas ochronny ż-ubrów flia 
.trwać przez caiy rok, jelcaai nie wolno strzelać od 
1 lutego do 31 łi.poa, łań od 1 lutego do 15 paź­
dziernika, danieli, rogaczy od 1 grudnia do 31 sier­
pnia, łań, danieli przez cały rok, rogaczy od 16 li­
stopada do 31 maja, a  kóz przaz cały rok. Dia 
lzików nie oznaczono czasu ochrony, do reszty 
zwierzyny odnoszą się rozpoaządzeniia, obowiązują­
ce t królestwie pruskiem. K arty polowania wy­
daje -zarząd lasów w Białowieży, karty  te w.oluo 
wydawać tylko Niemcom. ’

Polacy n a “ Kaukazie. Tułaczka ypowodowaoa 
wojną obecną, zapędziła wygnańców polskich i na 
(kdeki Kaukaz. Znaczna ich Liczba przybyła, między 
innymi i d.o Stawropoło. miasta gaibenniulnego w 
przednim 'Kaukazie. Do końca WTześiria przybyło 
*tu 350 wygnańców, z który d i najwięcej dała gub. 
rticłm ska (215), potem Kowieńska (30) i Grodzień­
ska (23). Pomiędzy przybyłymi rolników było 166 
)31 rodzin), rzemieślników — 25, resztę tworzą wy­
robnicy i służba. Dzieci w wieku od roku do 14 łat 
było 106. l>o szkółki przyjęto już 27 dzieci.

Dla niesienia pomocy rodakom powstał komitet 
fołski. z p. Krzyżanowskim, jako prezesem, na 
czele. Dotychczas starania komitetu zdążają do 
użyczenia pracy wygnańcom rodakom w samem 
mieście, gdzie zdołano pomieścić znaczną ilość 
przybyszów, poro tylko rodzin zmuszonych było 
wyjechać na wieś. Dzieci wygnańców' przyjmowa­
ne są, do szkółki parafialnej, a obecnie podniesio­
no kwestye założenia speeyalute dla tej dziatwy 
bśobnej klasy z wykładowym językiem pobkim.

S tan isław  Falkiew icz.

Repertoar teatru miejskiego.
W sobotę dnia 4 grudnia: I. przedstawienie dla 

młodzieży i dzieci: ^Dzieci kapitana Grunta*, wido­
wisko sceniczne z powieści Yernego.

W niedzielę dnia 5 grudnia: po południu: »Polo­
wanie na zięciów*; wieczór: »Robert i Bertrand«.

Od 1 grudnia gra w antraktach orkiestra teatral­
na pod batutą A. Wrońskiego.

Repertoar teatru ludowego.
W sobotę o godzinie 7 % wdeczór: »Dwic siero­

ty «: występ A. Zimajerowej.
W niedzielę o godzinie 3>ś po południu: AYeso- 

ła przekupka*; występ A. Zimajerowej.
W niedzielę o godzinie 7 % wieczór: »Dwie siero­

ty*; występ A. Zimajerowej.

f S & s y  p u b l i m m *  

Ż y c i e  s a  s m f o ś ć
to n ie  m arny  frazes, lecz rzeczyw istość pm w - 
dziwa i is to tn a  wr najdrobniejszym  szczególe, 
w w ykonaniu  a r ty s tk i te j m iary, eio M arya Car- 
mi, na tle ta k  a rty sty czn ie  dobranego zespołu. 
Całość chw yta za serce, szarpie nerw am i, im ­
ponuje w ystaw ą i  zachw yca grą . Film., nic m a­
jący  sobie rów nego obecnie, je s t w yśw ietlany 

w Kinie i  N ow ości *

f e i  IfiiSCZS «

i .
Słońce się śm iało kw ietn iow e. S ad  koło ru in  

w ielkiego gospodarsk iego  dom u tuż  za pczycyą 
okryw ał się żółtym  prześw ietlonym  puchem  li­
stow ia. A leja topó l i oleli p łynęła  w zdłuż s tru ­
m ienia k u  rzece. G anek  zygzakiem  biegł od 
okopów  pod spąkauem i m uram i zagrody  zw a­
lonej g rana tam i. D ookoła  gruzów  życie się b u ­
dziło, puszczały  d rzew k a  na m ogiłkach  żołnier­
sk ich  pod w iśniam i, szm aty  ozim iny b łyszczały  
bujną zielenią. Na ru inach  b ia łych  ścian, na 
okopach grtfzów  i zw alisk p ęk a ły  p ry sk a jące  
kule.

W cieniu sadu  w g a n k u  pracow ali chłopcy. 
Bez bluz. z podw iniętem i rękaw am i koszul po­
głębiali rów  w' g runcie  tw ardym , skalistym . —  
G łucho dźw ięczały  o sk a rd y  sta low e ciężkie, 
łopaty  d ługie ry tm icznie w y chy la ły  się nad  k ra ­
wędź, w yrzucając żwir i kam ienie . P ra c a  ciężka, 
liie in tercsu jąca, g łucha w śró d *  okw ita jącyeh  
w iśni i jabłoni, w śród  rozśw ietlonych  łanów  
zboża. 1 ja k b y  darem na, nikom u n ie p rz y d a tn a —  
przek lę ta . Bez jednej p ieśni na jcichszej, bez je- 
dnago słow a. Chw ilam i ty lko , coraz częściej 
k u  w ieczorowi, zryw ały  się z dna  row u p y tan ia :

—  K tó ra  godzina, obyw atelu  sierżancie? —  
Po kaw ę iść czas...

K aw a m ia ła  ukończyć k ilk ugodzinną  pracę. 
Z resztą —  nic ta k  nie dem oralizu je  żołnierza, 
ja k  b ra k  zajęcia w czasie d ług iej n ieraz  w alki 
pozycyjnej.

K ro n ik a  niedoli tu łaczów  poKkicIi w ihoeyi 
w zbiera  n ieustann ie  ja k  law ina, opisam i przejść  
tych  bezdom nych g rom ad, pędzonych  tragizm em  
w ojny w niezm ierzone o b sza ry  głębokiej Ito- 
syi. Oto znowu g arść  now ych obrazów  i re ła  
cyj zebranych  z pism  rosy jsk ich .

»D cIegat rad y  'dla ob ro n y  jeńców  słow iań­
skich*, p. N iżyński, k tó ry  w yjeżdżał ze s p e c j ­
a ln ą  m isyą zbadan ia  po łożenia  ty ch  n ieszczę­
śliw ych w różnych miojsoowośoiaell, pisze w 
k P ete rsb . Borseai Z tg.«, n a  podstaw ie  w łasnych 
obserw acyj:

j>Moja misy a, c-o się ty czy  jeńców  słow iań­
skich, je s t skończona. —  W idziałem  r z e c z y  
s t r a s z n e  w śród w ygnańców ... W ygnańców  
z Łom ży w ieałono w ciągu 6 dni i nocy  ze s ta - 
cyi W ołkow yszki. Przez, ca ły  ten  czas m usieli 
oni s ta ć  na p latform ach  w deszczu; połow a 
nich rozchorow ała się. Na m oje p y tan ie , dokąd  
ich w iozą, odpow iedzieli: n ie w iem y. —  M-acie 
ciileb? — N ie m am y nic, dzieci p łaczą , chcem y 
jeść. — W  Oremburgu i w  S am arze s to ją  na 
roga-ch w szystk ich  ulic w ygnańcy , p rzew ażnie 
P o lacy  —  i żebrzą. N a s tacy i w  C zelabińsku 
sto ją całe pociągi w ygnańców  na k w aran tan n ie , 
poniew aż ludzie z pow odu picia- su row ej woły 
i jedzenia ogórków  choru ją  na cholerę. 
T osam o w T ro icku . IV O renburgu, ja k  w idać.

K toś tam  jed n ak  w ym knął się z szeregu  po­
chylonych postaci, k to ś  nie zapom niał naw et 
zgłosić się i zam eldow ać z łobuzerskim  śm ie­
chem, że po m enażkę ;lo okopów , że po w ia­
dom ość o kaw ie do kucharza ...

Z sadu  spływ ał szept. P od  m uram i zw alonej 
zag rody  czyjeś g łosy  w iązały  się w  cichą, roz­
m ow ę, p rzeryw aną p y tan iam i' poufnie szepta- 
nem i, śm iechem  stłum ionym , chw ilam i długich 
zapatrzeń  i p rośby  o pam ięć.

—  To wasz dom ?
—  I ogród ten  i sad . W  zimie g ran a tam i zw a­

lili. S todołę zniszczyli, słom ę do  okopów  roze­
brali...

—  Bez litości —  w ojna. Ciebie chyba, dzie­
w czyno, nie widzieli.

—  A pew nie, że nie w idzieli. A choćby i 
w idzieli, to  co?

Sm ieeh cichy zaleciał do row u pod w iśnią 
kw ieciem  obieloną. D ziew częcy śm iech, m łody, 
ja k b y  beztrosk i. 1 p o p łynę ły  słow a:

—  Po coś tu  p rzyszła? Bój się B oga, dziew7- 
czyno! K ule n a  ścianach  p ęka ją , lad a  chw ila 
a rm a ty  g rać  zaczną... Do kogo?

—  T ego b y  brakło . Do nikogo! Po roże 
przyszłam .

—  Po róże?
—  Nie w idzicie? Ot jeden , ta m  d rug i k rzak . 

T u  an g ie lsk a  tra w k a  pod słom ą, tam  fijo łk i już 
k w itn ą  pod agrestem .

—  A ch ta k  —  ogródek...
N ik t z nas nie p rzeczuw ał n aw et, że depcem y 

k w ia ty , b iegając  tęd y  od dw óch m iesięcy za 
w zgórze do kuchni. S zept ucichł. D ziew czyna 
odkopyw ała k rzew y  róż, pod  w iechciam i bru­

niema żadnej pomocy dla wygnańcowi Polski.
Oto są  sk u tk i straszliw o tępego -prowadzenia 
w ojny  w 20 stu lec iu  w tym  sposobie, jak im  Ty­
la p row adzona  przed s tu  la ty  za N apoleona. —
Co sian ie  się z tym i 8 m ilionam i P o laków , R u ­
sinów , żydów , Estów . Białorusinów’, L itw inów ?

Z C h a r k o w a  piszą: Od 8 s ierpn ia  do 14 
lis to p ad a  przyby ło  do C harkow a w edług sp ra ­
w ozdań  urzędow ych 176.229 wysiedleńców ', z 
k tó ry ch  w C harkow ie zostało 26.178, resz ta  
p rzeszła  przez C harków  etapem . W ciągu  tego 
czasu w ydano  352.400 porcy j ciepłej s traw y . —
Mięsa w ydano  2772 pudy, h erb a ty  0 puifówy cu­
k ru  96 pudów , m leka 796 w iader, chicha 1130 
pudów .

»Nowy K u ry e r Litew’ski« donosi:
N a-drogach , k tórem i ciągną k araw an y  w ysie­

dleńców  z K rólestw  a Polskiego, Lii wy i Po le­
sia, p ły n ą  sm utne  opow iadania o stan ie  tu ła ­
czy. B rak  am ieżycie toorganrzow a>ne j pom ocy 
lek a rsk ie j sp rzy ja  rozw ojow i chorób zakaźnych , 
k tó re  p o ch łan ia ją  .setki ofiar, szczególnie w śród 
dzieci. D rogi, k tó rem i odbyw a p ielgrzym kę swą 
ta  nędza- lu d zk a , znaczone są m ogiłam i. W y ­
g nańcy  chow ają swe dzieci um arłe, gdzie się 
d a ; na zoranych  polach , po łasa In, lub w trzę ­
saw iskach . N adouniar ludzie ci szerzą, choroby 
epidem iczne w śród  ludności okolicznej i ru jn u ­
ją  ją  n iek ied y  lnatCTyalnie. loh w ędrów ce pod 
golem  niebom o g łodzie i chłodzie, tow arzyszy  
n iechęć tych , k tó ry m  los zachow ał ogniska do ­
m owe i da ł m ożność pozostan ia  w  nich.

Z M i ń s k a  donoszą, żc nastąpiło- tam  zje­
dnoczenie o rgan izacy j zajm ujących  się pom ocą 
lekarsko-żyw uiośeiow ą dla uchodźców. W ybra­
no s ta łą  kom isyę d la  zaopatryw an ia  ludności w 
odzież zimową. P ostanow iono  urządzić p raco ­
wnię k raw ieck ą , celom  sporządzan ia  zimowej 
odzieży dla tu ła m )w , urządzić  kw ostyę  ub ra­
niow ą. oraz u tw orzyć  b iu ro  in fo rm acy jne d la  
uchodźców'.

L itew ski ko m ite t pom ocy d la  ofiar wojny u- 
tw orzv ł w M ińsku p rzy tu łek  d la  uchodźców  L i­
tw inów  i k ilk a  stac-yj żyw nościow ych, d o s ta r­
czających  paszy  d la  inw en tarza.
' \V B o b r  u j s k  u utwmrzono dw a p rzy tu łk i 
dziecinne, z ak ład  dla ozdrow ieńców , szp ita l d la  
dzieci i w arsz ta ty , w k tó ry ch  p rzygotow uje się 
bielizna- i odzież.

W »Ulro l>06sii« w iccpiczes rady  zjazdów  
organ izacy j po lsk ich , p. Z d z i e c h -o w -s k  i, 
zamiesz-oza a r ty k u ł p . t. »Uwad’/.e społeczeństw a 
rosyjskiego'*, w  k tó ry m  pisze: »I)r.oga krzyżow a 
n a ro d u  polskiego je s t jeszcze da lek a  -końca.
O pow iadania św iadków  naocznych rozdzierają  
duszę, czy ta  się n iem al codzicń w zm ianki, od 
k tó ry  d i  w łosy s ta ją  na głowie. Życie uchodź­
ców w drodze s ta je  się k a to rg ą  i gdyby  nie p o ­
moc o rgan izacy j społecznych, k a to rg a  ta s ta ­
łaby  się piekłem *.

I'. Zdziechow ski zw raca  uw agę na now y etap  
ruchu  uchodźców': rozlokow anie ich w Ro-

—  »W  tej sp raw ie  —  pisze p. Zd/.iechow-
—  w inna głos zabrać  R osya ziemska.. P o ­

wiem  otw arcie, żc słow a, k tó ry  cli oczekujem y 
ze s tro n y  Itosya, opóźniają  się i w idzę d la  n ie ­
szczęśliw ych ludzi nowe niebezpieczeństw a. —
D aje się obserw ow ać now e niezadow olenie z u- 
cliodźców , n iep rzychy lny  sto sunek  m as d o  n ich  
w pew nych  gubern iach . -— Szereg okoliczności
sprzyja, tem u. W szędzie drożyzna —  uchodźcy-,., . . .  . . . . .
ja pow iększają , a n ty ra n ita rn y  s ia n  zw iększają ,rHtzl_L11 ' zimnu jt-zj mz 
ró w n ie ż ‘oni, znaucjszarją to re b k i. W g u W ii i* F > c'/','m ' ‘cepemlura spada P 
niżegrodzfcicj uchodźców  polskich zwą G erm a­
nam i i szydzą  z nic.ii, iv pew nych pow iatach  gu- 
bern ii ja ro sław sk ie j zw ą Polaków  m iic e ir is tk  
(nie-elirzośeianio), wobec tego-, że nie chodzą do 
cerkw i p raw osław nej i s to su n e k  ludności m iej­
scow ej do  nich je s t zupełn ie  n ieprzychy lny* .

W reszcie zw raca  uw agę p. Zdziechow ski na 
co raa  częściej p o w tarza jące  się n a rzek an ia  na  
to, iż uchodźcy n ie  chcą p racow ać. W szelkie 
p lo tk i o lenistw ie uchodźców  7. K ró lestw a  P o l­
skiego są lek k o m y  
sensem  —  pisze p
m ożność nieszczęśliwym  u rządzen ia  się i w ypo­
częcia. dopom ódz orgauk/aeyom  narodow ościo­
w ym  do  sk u p ien ia  rozproszonycb  uchodźców, 
przyw rócić  im  rów now agę duchow ą, wuwcza.s 
dopiero  będą m ogli p racow ać* . m

y UlUlWUZikrt IV /> •» -    ~ w ł
yślnie rozpow szechnianym  11011- 
i. Zdziechow ski. —  'J rzeha dać

lima aa terasi© 
w o js y .

Doświadczenia wojenno, poczynanie podczas 
poprzedniej zimy, dowiodły, że wielo przepowiedni 
na zimę. się nic sprawdziło. Wierzono np. że po­
dobnie jak w wojnie rosyjsko-japońskiej trzeba 
będzie koniecznie podczas właściwych inięsięcy 
zimowych całkiem zaprzestać walk i wojska u- 
rnicścić w mieszkaniach ziemnych. Niespodzianką 
było, że żołnierze europejscy tak  dobrze pizygoto- 
wałi się do klimatu. Nie upłynął ani jeden tydzień

bez walk i szereg ważnych bitew, jak bitwa nad 
jeziorami mazurskiemi i bitwa w Szampanii, ro ­
zegrały Się właśnie w czasach, gdy śnieg leżał 
wysoko i mróz ścinał wszystko. W Karpatach, w 
klimacie ostiym. ataki R osjan podczas zimy n i­
gdy nic wygasały. Mróz był czasem bardzo do­
tkliwy, bo dochodził do 20 stopni; wogóle jednak 
poprzednia zima trzymała się w stosunkowo umiar­
kowanych granicach iciupcratury, i nadzwyczaj­
nych mrozów nigdzie ł i e  było. Od tego czasu te­
renem wojny stały się okolice, które z powodu 
swego ostrego klimatu mogą, wywołać pewien nie­
pokój.

Mamy tu na myśli wysokie Alpy w Tyrolu, w 
klóiych po raz pierwszy mają. się odbywać walki 
zimowo i góry serbskie, które klimatem nie wiele 
się różnią od Alp. Także postępy w Kosy i zapro­
wadziły aimie państw centralnych do strof, gdzie 
zima z reguły bywa ostrzejszą niż. w rdzennej 
Polsce, śnieg leży lam już w październiku, noce 
są mroźne a zima z malemi pi zerwami trw a aż do 
połowy kwietnia. Je j kaprysy są także na teraź­
niejszej linii bojowej w llcsyi stosunkowo jeszcze 
dość wielkie, ponieważ często wieją wiatry oceani­
czne, przynoszące łagodniejszą pogodę. Ku W oły­
niowi przeważa jednak klimat, zbliżony do sybir- 
skiego. Już podczas naszej jesieni wytwarza się 
ponad wschodnim Sybirom obszar wysokiego ci­
śnienia powietrza, który czasami posuwa się na 
zachód aż ku Austryi i Niemcom. Nastają wtedy 
u nas mroźne, często jasne* dni zimowe, trwające 
niekiedy po dwa tygodnie. Slalszyrri jest mróz zi­
mowy we wschodniej Galicja, na W ołyniu i na 
Litwie. Rzeki i stawy zamarzają, jeziora Kurlan- 
dyi pokrywają się grubym lodem, zdatnym do 
pizewozu. Mróz umożliwia prowadzenie walk tam, 
gdzie one w cieplejszych miesiącach były niemo­
żliwe,

W tej zimie odpadają pewne okoliczności, które 
poprzedniej zimy były bardza ważne. W tedy stali 
hosyanio w pobliżu jezior mazurskich i nad wa- 
żnemi biegami m-fc w 'Polsce, fala ich przypływu 
jeszcze się .nie była rozbiła, zachodziło niebezpie­
czeństwo, że sprzyjające warunki zimowe, za­
marznięcie ziemi, jezior i rzek, ułatwi im ofenzy- 
wę ku zachodowi, łym  razem jednak nie mogą 
już liczyć im swego sojusznika, *.imę, choćby bardzo 
srogą była. Wszystkie ich liaduieje, że annde inwa­
zyjne zdołają, podobnie jak w roku 1812, 
przyprowadzić do rozpaczy przez niszczenie pod­
czas odwrotu wszystkich miejscowości : za.pasów, 
już dawno okazały się płomienni. Sprzymierzone 
armio urządziły się już i zadomowiły w zdobytych 
obszarach. Dowozy odbywają się gładko, zaopa­
trzenie w żywność jest zapewnione.

Na froncie wojsk niemieckich i austro-węgier- 
skicli w Rosyi przeciętna tem peratura stycznia 
spada często na 8 stopni poniżej zera a uawot i 
niżej. Takie zimno jednak nio jest dla żołnierzy 
tych armii nowością. Brzytcm zima w tyeh okoli­
cach bywa bardziej suchą i mniej ma opadów 
śniegowych, słońce ukazuje się częściej, chociaż 
w nocy  36 stopni zimna nie są rzadkością. W Kar­
patach ubiegłego toku zima była ostrzejszą niż 
zwykle bywa w zachodniej Rosyi. W tych stronaeli 
Kosy i zima chwyta nieraz już w’ listopadzie z całą 
silą. Bod Moskwą zaczyna się około Wszystkich 
Świętych, pod Petersburgiem o tydzień później. 
Przeciętne temperatury dzienne aż do pierwszego 
tygodnia w kwietniu stoją zawsze poniżej zera.

nasz styczeń, a w 
rzcciętmc koło Pe­

tersburga na 0. kolo Moskwy na. ’1 stopni ni-ż.oj 
zera. Takie miesiące zimowo w środkowej Europie 
są rzadkie. Atoli w dwóch ostatnich latach i w 
tej części Rosyi tem peratury nie były bardzo ró­
żne od tem peratur np. Prus i wschodniej Galicyi.

'/.ima zamyka lodom wszystkie ważno porty 
północno-rosyjskic. Wczesna iirwazya mrozu w 
tym roku juz wc wrześniu i w październiku unie­
możliwiła kom unikację okrętową na Piatem Mo­
rzu. tj. na drodze dowozowej do Archangielska. Ar- 
cliangielsk tego roku został zupełnie zamknięty 
już w’ listopadzie. Aż do maja będzie zatoka tego 
portff niedostępną i nawet rozbijanie lodów nic 
nie pomocą.

Zima jest tedy raczej wrogiem niż sprzymierzeń­
cem R osjan . Utrudnia derwozy, które teraz muszą 
docierać do armii siecią kolejowa o wiele szczu­
plejszą niż w poprzednim loku, podczas gdy sprzy­
mierzeńcy mają do rozporządzenia gęstszą sieć 
kolei w Polsce.

N a  B alkan ię  zimy są obfite w śnieg  i miow a ją  
czasem te m p e ra tu ry  zim rosy jsk ich .  I  t a k  np. p o d ­
czas w ojny  rosy jsko- tu reck ie j  w - r o k u  1877 zimno 
dochodziło  do 30 stopili. Częściej jedna li  zimy w 
górach  ba łkań sk ich  sa łagodn ie jsze  niż u nas .  —  
Przeciętna tem p e ra tu ra  s ty cz n ia  w B elgradz ie  b y ­
wa 131 s to pn ia  poniże j  zera. Oczywiście  zd a rza ją  się 
"T D .tk i ,  w r. 1893 w y n o s i ła  ona. tam ż e  9'3'ę 
Ryl to  owej zimy w y ją tk o w o  zimny s tyczeń , w 
S an d żak u  zimno doszło  raz' do £9 stopni, a  w o- 
ko licach  Nis/.u. P i r o tu  i Sofłiv p rz ec ię tn a  te m p e ra ­
tu ra  s tyczn ia  w y no s i ła  10 stopni niżej zera. Na-

w’et w środkowej Albanii główne miesiące zimo­
wo są ostre, a góry pokrywają, sdę śniegiem. Opa^ 
dy śniegowe w Sandżaku, w Czarnogórze. Serbii 
a nieraz i w Albanii trwają aż do kwietnia. Im 
wyższe jest położenie nad poziom morza, tem 

zimniejsza temperatura. Dopiero w Nowej Serbii, 
i w Macedonii daje się odczuwać wpływ południa.

Na części włoskiego terenu wojny od jeziora, 
Garda po A dryatyk zimy są zawsze łagodno. Mro­
zy i śniegi są rzadkie, deszcze częste. Zima- za­
znacza się tam tylko napadami burzy północnej, 
bory. Inaczej jest nad granicą 'Tyrolu. Doliny w 
górach są zimne, zima długa i śnieżna, szczyty’ 
Alp, od wirzcśnia aż do bita otulone są. w czapki 
ze śniegu. Często dni zimowe bywają .słoneczne, 
tylko wczesna zima przynosi często mgłę. W po­
łudniowej części topnieje śni ag pod ciepłem słoń-, 
eem i wtedy teren jest niedogodny. Bardzo wieh 
kie śniegi spadają im Ortloreo i na froncie korutań- 
skim; dochodzą one aż do kilkumetrowej wysoko* 
śei. Walki są wtedy prawie niemożliwe. Na wielu 
górach śniegi trw ają aż do lata. Zima w Alpach 
będzie dla Włochów niemiła, gdyż nic są on.i na-' 
wykli do mrozów 10 i 20 stopniowych.

Marsz angielski na Bsgdad.
W iedeń, 3 grudnia.

..Siidshrti ischc K orrespondenz" donusi ź 
K onstan tynopola :

W edle w iadom ości ze s trony  dobrze poin for­
m ow anej, położenie kolo Bagdadu p o  o s ta tn ie j 
klęsce Anglików pod Ktesiphcnein, popraw iło  
się także  i przez to , żc jedno z najbardziej po­
ważanych plemion arabskich, rozpo rządza jące  
przeszło 20 tysiącam i w ojow ników , a  trzy m ają ­
ce d o tąd  z A nglikam i, przeszła na stronę Tnr- 
e y i .

Spodziew ają się. że g rożące aż do n ie d a w n i 
B agdadow i niobczpieozeństw o ze s tro n y  Angli­
ków  zostało ostatecznie zażegnane.

Obwarowywanie Teheranu,
W iedeń, 3 grudnia. 

>;N. F r. F resse* donosi:
D ziennik perski *H.nvar« dow iaduje  się Te* 

halam i: , ’ \
R ząd persk i pow ziął postanow ienie ufoiiyfi*  

kowania Teheranu i pow ołał plemiona, Buclitia* 
rów , k tó re  idą  już  eto T eheranu .

J a k  donosi ten  dziennik  d a le j, w ysadzili R o­
sy unie nowe wojska- na ląd  w  E nsoli, koncen ­
tru jąc  je pod K asw incin. T akże  A nglicy g ro ­
m adzą w ojska  w raz z a rty le ry ą  n a  g ran icy  por- 
sko-belndżystańsk iej. K ozacy  rosy jscy  postępu ­
ją  teroryst.yeznie i zw łaszcza w' K orassan ie  
krw aw o m ają  sic rządzić.

Rząd persk i w ypracow ał p ro je k t u s taw y  w  
praw ie pożyczki wewnętrznej, k tó ry  przedłoży; 
parlam entow i.

Pożyczka opiera się na p o d a tk u  ty ton iow ym . 
R ów nocześnie zam ierza rząd  d la  uzy sk an ia  p o  
trzebnyeh  pieniędzy sprzedać dom eny państwro* 
W’0.

Rtnhrene ;a AsqaHlia i M&statóffltó.
. (Telegram r. k. Biura korosp.)

Londyn, 3 "grudnia. '-*■
D oniesienie Biura R eu tera  z dn ia  I g rudn ia :
Na konfercncy i delegatów’ robo tn iczych  p ro  

mi er m inistrów  A s r j u i t l i  w skazał na ogro­
m ne obciążenie finansow e i gospodarcze, jak io  
w ojna n ak łada  na  k ra j, jednakże  zaznaczył, żo 
bark i ang ielsk ie  są dosyć silne, ab y  m ogły  w y­
trz y m a ć ‘te  ciężary . R ząd spodziew a się, ŻO 
w szystk ie  k lasy  ludności, a  zw łaszcza tak że  
robo tn icy  okażą, w  dalszym  ciągu  teg o  sam  egO 
ducha ofiarności, ja k  poprzednio .

ITczcs urzędu handlow ego R u n c i m a n  
przedstaw ił k roki podjęte  przez rząd  dla p rze­
ciwdziałania. n ieuzasadnionej zw yżce cen ży­
w ności. K anclerz skarb u  Mac K  e n n a , podo­
bnie jak  Asquit.li mówił o konieczności, ab y  w. 
obecnej ełiwiii nie podnoszono now ych żąd ań  
podw yższenia płac. Żą<lanie w yższej p ła c y  
sprzeciw ia się w łasnym  in teresom  robo tn ików ,. 
G łów ną rzeczą je s t zaopatrzyć  k ra j w żołnierzy^ 
i m arynarzy , oraz zapotrzebow anie  wojenne.- 
K raj m usi mieć działa  i a m u n ic ję , n aw et g d y ­
by  na nie trzeba  było  sięgnąć po osta tn iego  
szylinga.

Odpowiedzialny redaktor:

M ir /m i & m w $ i m k Ł
W ydawca:

R b & @ £ !  Q % m k t a .

ntmarans łĘgsBgg migggggaEzga^ gł  -rjy jnjaBggegŁUŁUfJAt,

dnej słom y zimowym jeszcze snem  ujęte. A pod 
w arstw y śm ieci w yjrzało  zielone pręcie.

—  W  T urze u s try jn y  zasadzę. Zakw itną 
róże...

—  G dy nas nie będzie, Ja g u ń  p raw da? Za­
k w itn ą  w tedy...

—  G dy w as nie będzie —
I popłynął dalej szep t gorętszym  tchem , nie­

rów nym , pieszczotliw ym  ry tm em , gw ałtow nie 
uryw ając  się n a  strzępy , ja k b y  m odlitw a ży­
w ych i b łagalnych  zaklęć.

—  ...1 pierw sza róża, ta  najczcrw iensza bę­
dzie m oja... dobrze? I osta tn ia-

—  W szystkie —  bia łe  i czerw one, gdy  w y 
pójdziecie...

Tej nocy w szystk ie w  T urze  dziew częta pła- 
' k a ły , s łysząc strzelan inę gw ałto w n ą  na p o zy c ji, 
i W ięc k to ś  je s t blizki...

—  P am iętaj, Jag u ś , wiszystkie roże moje!
—  W szystk ie .
K ilka  pocisków  przeleciało  n au  sadem , 

skw iercząc, ja k  pęk a jący  lód, gdzieś za las w 
stronę  b a te ry j. E k razy tó w k i p ęk a ły  tam  i sam 
na g a łązk ach  w iśni i n a  ścianie dom in A słoń­
ce ta k  eicho zachodziło, ja k  p rzed  rokiem , gdy  
nie by ło  tu  żadnych  row ów , pozy  cyj, ani g an ­
ków , an i b a te ry j —  g d y  tu  n ad  naszym  dziś 
strum ieniem  w sadzie w iśnie i jab łon ie  pierw szą 
zielenią się okryw ały , gdy  a le ja  topoli, brzóz 
1 osik  p łynęła  strum ieniem  k u  N idzie —  gdy  
dżung la  zaczynała  żyć. G dy w  o g ródku  nad  
czarn ą  sadzaw ką dziew czyna z m iłością okopy­
w ała  k rzew y  róż... ,

II.
Po trzydn iow ej bitw ie, po a ta k u  uw ieńczonym  

pełnym  sukcesem : w ydarciem  silnie u fo rty fik o ­

w anych pozyeyj i w yrzuceniom  w roga na  pó ł­
noc, lin ia bojow a przesunęła  się d.TToj. Nas 
ściągn ięto  na ty łjr z zam iarom  przeniesienia na 
inny odcinek. K roczyliśm y zm ęczonym , chw iej­
nym  krokiem  w słońcu i skw arze śladam i one-1 
gdajszego trudu . K ażda uliczka w zbożu, k a ­
żdy w nęk strzeleck i w  pośpiechu na kró tk im  
p rzy s tan k u  w ygarn ię ty  p rzypom niał coś z wczo-. 
raj —  ta k  już dalek iego  w czoraj. Przechodzili- j 
śmy złotem i łąkam i, okry tem i kępam i m aków . 
Tam  i *am w śród pąsow ego kw iecia w alały  
się płaszcze ran n y ch  i zab itych , czapki, k a rtk i 
różow e i pap ie ry  podczas czołgania pogubione.

K rokiem  chw iejnym  posuw ała się zm niejszo­
na  kom pan ia  k u  W ólce T arłow sk ie j. T u  na 
cm entarzu , w cieniu brzóz i św ierków  spali ci, 
co n a  zaw sze odeszli. W szystko  to , ja k  w śnie 
ciężkim , bolesnym . 1 ta  radość w  czasie p o dsu ­
w ania się dziesięciogodzinnego .pod red u ty  pod 
niebem rozpalonem , lasem  gorących , d o jrzew ają­
cych łanów  pszenicy  i ż y ta  —  i ten  okrzyk , z ja ­
kim  porw aliśm y się po północy do sz tu rm u  —  
w szystko  to  skonało  tam  pod ciężkiem i w iecha­
mi sosen. P ozostało  '■ zm ęczenie w ram ionach, 
om dlenie bezsenne i p ragn ien ie  nieludzkie. Za­
tacza jąc  się, szliśm y na  odpoczynek  k u  rzece. 
P o t la ł się po brązow ej skórze. C hłopcy w7 sek re­
cie sk a rży li się na ból serca. W  osta tn ie j czw ór­
ce głosem  p ijanym  k to ś  zaczął k o m pan ijką  pio­
senkę: »Z la seczk ą  w rę k u  w ciąż...«. Śm iesznie 
lekkom yślna n u ta  k o n a ła  sam otn ie w śród  apa- 
ty i i m elancholii bezw stydnej k u  zgorszeniu  n ie ­
zm ordow anego, w iecznym  hum orem  ustro jonego  
sie rżan ta  san itarnego  Czaszki.

K om pania w kroczy ła  n a  ty ły . W id o k  dzi­
wmy —- w ięc za nam i ca ła  t a  m asa  postępu je  —

obcy: tabory , kuchnie , poczta , wmzy san ita rn o  
i am unicyjne. Gdzieś daleko  m ruczały  a r­
m aty .

W Ju lianow ie  k w ate ra , jak ie j daw no nie 
widzieliśm ju Przczacni ludzie w jednej oliwili 
poznali i pow itali, ja k  sw oich. Do okien  zag lą­
dały  ciekaw ie m alw y i róże p rzckw ita jąee , 
o sta tn ie . ,

Zm ierzch zapadał. U la tyw ały  chwile zadum y 
i ciszy. N ad  krzew em  czerw onych róż pochyło­
we dwie g łow y pod zruniieuiouem i w iśniam i. —  
Szept cichy, spew ieuni. Aniołów7 n a  krw aw eji 
zorzy m odlitw a w ieczorna.

! ~  T a o sta tn ia , najp iękniejsza.
—  W eźcie —  na pam iątkę.

! —  Pow iedz sw e imię, dziew czyno, podzię-
kuję.

i —  Róże... k iedyś sadzone, na w iosnę, zakw i­
tły , gdy  nas tu  nic b y ł o --------

I —  G dy w as nie było — 
i D ziew czyno bezim ienna, m y z bitwy ną- 
i k ilk a  godzin wr gogeinę.

—  N a k ilk a  ty lko  godzin?...
P raw da , nie pierw si i nie osta tn i...

—  W yście nasi.
—  G dy nas nie będzie  -------
Gisza zam arłych , nie pow ro tnych  czasów  n<q 

różach  i m alw ach zaw isła. Szept zam arł. S łow a 
oadły, może w k w ia ty  i k rzew y, m oże w ziemię, 
a  może w serca  przem ęczone, bólem  i ek stazą  
przebite, n iezapom inające. Noc spow iła w ieś w, 
sen. Z nocy w ypłynął i w racał szept:

—  G dy n as  nic będzie, dziew czyno?...

V Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska L. i ( V Rządca drukarni L. K. G.órsk*-


